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* Emerytury pomostowe tylko dla 200 tys. osób * Do protestów przystąpią nawet 2 mln ludzi

We wrześniu czeka nas ogromna fala protestów, manifestacji i strajków. Powód: planowane przez rząd radykalne ograniczenie grupy osób uprawnionych do emerytur pomostowych.


Od nowego roku taki przywilej miałoby mieć nie 1,1 miliona jak teraz, ale zaledwie 200 tysięcy pracowników. Ostateczna propozycja rządu w tej sprawie ma się pojawić we wrześniu, ale już teraz wiadomo, że nie zadowoli związkowców. - Negocjacje w sprawie emerytur trwają od roku i straciliśmy już nadzieję na pomyślne rozwiązanie - mówi Nadjeżda Firkowicz z Solidarności. Reakcją związkowców będzie ogólnopolska manifestacja, na którą zjadą przedstawiciele wszystkich grup zawodowych. 29 sierpnia w Warszawie ma się pojawić nawet milion członków „S” z całej Polski. - Spotkamy się w samo południe na placu Piłsudskiego i przejdziemy pod Sejm i kancelarię premiera - zapowiada Firkowicz. I dodaje, że choć protest organizuje Solidarność, to do udziału zaprasza inne, konkurujące na co dzień związki zawodowe. - To, co planuje rząd, jest zbyt ważne, by zamykać się we własnym gronie, dlatego do udziału w manifestacji zachęcamy wszystkich - mówi Firkowicz.


A to dopiero początek jesiennej fali protestów. Do swojej akcji szykują się już nauczyciele należący do ZNP. W najbliższy wtorek prezydium tego związku spotka się, żeby ustalić termin i formę strajku. - Protest jest nieodwołalny, bo oprócz zachowania emerytur pomostowych będziemy walczyć o to, by MEN wycofał się z projektu nowelizacji Karty nauczyciela, którą resort przygotował bez konsultacji z nami - tłumaczy rzeczniczka ZNP Magdalena Kaszulanis. I zapowiada: - Zaczniemy od pikiet, demonstracji, oflagowania szkół, a czy dojdzie do zaostrzenia akcji i odwołania lekcji, będzie zależało od decyzji władz ZNP - mówi Kaszulanis.


Potem do walki wkroczy OPZZ. Już dziś wiadomo, że w drugiej połowie września bądź na początku października na ulice wyjdzie kilkanaście branżowych związków zawodowych skupionych w tej organizacji. - Kolejarze, energetycy, pracownicy przemysłu chemicznego, spora grupa ludzi pracujących w górnictwie - wylicza rzecznik OPZZ Grzegorz Ilka.


Na tym nie koniec listy niezadowolonych. O strajku cały czas mówią piloci LOT, którzy domagają się podwyżek i zmniejszenia limitu pracy. Falą protestów pracowników służby zdrowia może też się zakończyć projekt systemu prywatyzacji szpitali. Tykającą bombą są też stocznie. - Jeśli rząd nie znajdzie inwestorów strategicznych, zastrajkują stoczniowcy i pracownicy zakładów żyjących ze współpracy ze stoczniami - mówi Ilka. - A to oznacza kolejne 100 tys. ludzi na ulicach.

Foto popis| W czerwcu przed siedzibą premiera manifestowało ponad tysiąc kolejarzy
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* MEN obniża wiek szkolny od przyszłego roku * Do pierwszej klasy trafią dzieci nieprzygotowane

Przerażenie rodziców i obawy dyrektorów szkół podstawowych oraz przedszkoli wzbudza projekt zmian dotychczasowej ustawy o oświacie. Zgodnie z planami Ministerstwa Edukacji Narodowej, w przyszłym roku do pierwszej klasy pójdą siedmiolatki i sześciolatki, które urodziły się między styczniem a kwietniem 2003 roku. Przez następne dwa lata pierwszakami zostaną kolejne tury 6-latków. W 2012 r. wszystkie dzieci w tym wieku będą musiały iść do pierwszej klasy.

Chociaż projekt ustawy nie trafił jeszcze pod obrady Sejmu, dyrektorzy podstawówek już mają ogromne obawy.


- Bardzo często dzieci, które szły do podstawówki z rocznym wyprzedzeniem, miały problem z dojrzałością społeczną, nie potrafiły nawiązywać kontaktów z kolegami - zaznacza Anna Kulisa, dyrektorka SP nr 12 w Piotrkowie.


Problemy mogą się też wiązać z nauką, bo z wiedzą przyszłych pierwszoklasistów może być różnie. Sześciolatki ominie bowiem obowiązkowa do tej pory zerówka. Spora część przedszkoli realizuje program „Moje przedszkole”, zgodnie z którym 5-latki nie uczą się jeszcze liter i cyfr.


- Właściwie żaden program nie przewiduje nauki pisania i czytania dla pięciolatków - zaznacza Krystyna Śmiałkowska, dyrektorka Przedszkola nr 84 w Łodzi.


Justyna Witczak, dyrektorka prywatnego przedszkola „Ala” w Łodzi, zamierza wprowadzić od września elementy z programu sześciolatków do grupy dzieci pięcioletnich. - Przecież muszę przygotować te dzieci do szkoły - mówi Justyna Witczak. - Jednak nie dostałam jeszcze zgody z kuratorium. Nic dziwnego, bo kuratorium na razie samo jest w zawieszeniu - czeka na decyzję MEN. Nie wiadomo więc, jak uczyć w tym roku 5-latki.


- Jedyna dyrektywa, jaką do tej pory dostaliśmy, dotyczy rozeznania się podczas roku, czy jest możliwe wprowadzenie dla nich obowiązku przygotowania przedszkolnego - przyznaje Irena Przybyłek, dyrektor działu opieki i wychowania w łódzkim kuratorium.


Rodzice pięciolatków są zdezorientowani. - Do tej pory mówiono nam, że będziemy mogli sami zdecydować, czy posłać dziecko wcześniej do szkoły - mówi łodzianka, mama 5-letniego Jasia. - Obawiam się, że w tej samej klasie będą dzieci, które nie potrafią pisać i czytać oraz takie, które skończyły zerówkę.


Rodzice, którzy sami chcieliby zadbać o przygotowanie swoich dzieci do szkoły i przenieść pięciolatki od września do zerówek, nie mają na to szans. - Nie pozwala na to elektroniczny system rekrutacji - wyjaśnia Agnieszak Misztal, dyrektorka łódzkiego Przedszkola nr 45.

Największy problem stanowią jednak dzieci, które do tej pory nie chodziły do przedszkola, a za rok będą musiały usiąść w ławce. Obowiązek rocznego przygotowania będzie dopiero od 2009 r. A na razie do przedszkoli chodzi tylko 58 proc. pięciolatków w Polsce.


-To nieprzemyślany pomysł. Sześciolatek, który nie uczęszczał do przedszkola, przeżyje ogromny stres, rozpoczynając szkołę. A to może spowodować poważne problemy z nauką - podkreśla Maria Rajcheld, dyrektorka SP nr 120 w Łodzi. - Jeżeli nauczyciele będą skupiać uwagę na takich dzieciach, to stracą na tym dzieci, które wyniosły odpowiednią wiedzę z przedszkola.


To skłania dyrektorów podstawówek do nowych rozwiązań. - Zamierzam utworzyć klasę dla dzieci, które nie ukończyły przedszkola albo mają poważne zaległości w nauce - przyznaje Piotr Bara, dyrektor SP nr 138 i przewodniczący Konwentu Dyrektorów Szkół Łódzkich. - Nie widzę innego rozwiązania.


Według MEN problemu nie ma. W projekcie ustawy zapisano, że rodzic 5-latka do 15 kwietnia ma czas, by złożyć w szkole wniosek o odroczenie obowiązku szkolnego dla dziecka. Nie będzie potrzebował opinii poradni pedagogiczno-psychologicznej. - Nie będę w takich sytuacjach robił problemów, bo rozumiem obawy rodziców - mówi Piotr Bara.

Będą walczyć

* Projekt zmiany ustawy został przekazany w ubiegłym tygodniu do konsultacji społecznych. W poniedziałek minister edukacji spotka się ze związkami zawodowymi nauczycieli, aby jeszcze raz omówić projekt MEN. ZNP zapewnia, że zakwestionuje wiele zawartych w nim punktów.

- Od kilku miesięcy walczyliśmy o wprowadzenie rocznego przygotowania przedszkolnego dla pięciolatków. W końcu to uwzględniono, ale niestety, zostanie ono wprowadzone z rocznym opóźnieniem. Jest to nie do przyjęcia. Ustawa wprowadzana jest na żywioł. Potrzeba na to dużo czasu i środków finansowych, a na razie jest tylko dużo obaw - zaznacza Marek Ćwiek, prezes łódzkiego okręgu ZNP.

42 proc. pięciolatków nie korzysta z nauki w przedszkolu

Foto popis| Antosia i Jaś są w grupie pięciolatków, ale za rok pierwszakiem będzie tylko Jaś
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Zaskakująca zmiana stanowiska kuratorium oświaty. Szkoły mają do przyszłej środy wypełnić ankiety o skali eurosieroctwa - poleciła kurator Małgorzata Muzoł. - To jest test naszej łączności ze szkołami - uzasadnia

Decyzja jest o tyle dziwna, że tydzień temu świętokrzyskie kuratorium zdecydowało, że nie będzie rozsyłać ankiet do szkół. A zażyczyło sobie tego Ministerstwo Edukacji Narodowej na prośbę Sejmowej Komisji Edukacji, Nauki i Młodzieży. Posłowie chcą dowiedzieć się, ilu polskich uczniów ma rodziców pracujących za granicą.


- Robienie tego w czasie, gdy dyrektorzy, nauczyciele i sami uczniowie są na wakacjach, nie ma sensu. Owszem, można to zrobić „z pamięci”, ale obawiam się, że dane będą mało wiarygodne i nieaktualne - tłumaczył wtedy Lucjan Pietrzczyk, świętokrzyski wicekurator oświaty, i proponował ministerstwu zrobienie ankiety we wrześniu.


Jego decyzję zmieniła kurator Małgorzata Muzoł, która w poniedziałek wróciła z urlopu. Wczoraj kuratorium przygotowało ankietę dla dyrektorów szkół, zawierającą 11 pytań. Szkoły mają podać liczbę uczniów, których rodzic (lub rodzice) wyjechali do pracy za granicę. W pytaniu nr 4 mają np. określić, czy są to dłuższe, czy krótsze wyjazdy, w kolejnym punkcie szkoła ma opisać, w jaki sposób pomaga eurosierotom. Na wypełnienie ankiet nauczyciele mają czas do najbliższej środy, 20 sierpnia. Małgorzata Muzoł przyznaje, że MEN nie naciskał na wypełnienie ankiet. - Chcę po prostu sprawdzić, jak w czasie wakacji wygląda obieg informacji. Na co mogę liczyć, jeśliby wtedy np. stało się coś złego. Jeśli nie roześlę ankiet, to nie będę wiedziała, czy zebranie tych informacji jest możliwe, czy nie - mówi Małgorzata Muzoł. Jej zdaniem szkoły poradzą sobie z ankietami. - Jeśli jest dobry dyrektor, to zna skalę zjawiska, ma kontakt z wychowawcami i wypełnienie ankiet nie sprawi mu problemu - mówi kurator. Uspokaja natomiast, że dyrektorzy, którzy nie wypełnią ankiet, nie poniosą żadnych konsekwencji.


Pomysł kuratorium nie dziwi Wandy Kołtunowicz, prezes świętokrzyskiego okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Dyrektor musi wziąć dziennik, prześledzić listę nazwisk i ocenić skalę. Takie informacje mają też pedagodzy szkolni. Po 15 sierpnia szkoły kończą urlopy i nie powinno być problemu - mówi Wanda Kołtunowicz. Dyrektorzy łapią się za głowę. - To jest chore i wymyślają to ludzie oderwani od rzeczywistości - mówi jeden z dyrektorów, który już teraz deklaruje, że ankiet nie prześle. - Żeby to porządnie zrobić, należałoby przerwać wakacje. Zaprosić uczniów i rodziców do szkoły, wypytać ich. Wielu i tak nie przyzna się do tego, bo rodzice są zarejestrowani jako bezrobotni i nie chcą, aby ktokolwiek wiedział o ich wyjeździe. Chyba, że MEN chce naszymi rękami ich wyłowić - mówi.

Dyrektorzy szkół już teraz deklarują, że nie wypełnią polecenia pani kurator. - Żeby to porządnie zrobić, należałoby przerwać wakacje - argumentują


